
go nie Zaniosło. Pow iodło mu się , ze temu zaradził, a z  czasem 

Wyszło na dobre dla iego następców. -—

B y ł to dobry Pan, ale nadto pow olny i lada baykom i plo

tkom w ierzył, ztąd tez rządził nim kto chciał i b y ł nie pokoy w  do- 

jmu, 'a, czeladź iedna i  druga ,. coraz bardziey gorę brała. M iał ie  ̂

dnak staranie o kam ienicy, i có brakło do' zupełności m urów i da

chów iak m ógł dokonyw ał; co tez uczynił i z szkołą parafiańską da- 

w niey od pierwszego budownika kamienicy m urowaney zaczętą, do 

ktorey bakałarzow zdatnych sprowadził i p łacę im  zwiększył.

Przez Czaś długi posiadał zaraz i dom i kam ienicę, a następcy 

iego równie iak on starowni biegleysi iednak w  bu d ow li, tak ią ze

wnątrz i wewnątrz ozdobili, iź stała się wielce okazałą. O w  dom 

drew niany, . który b y ł około n jey, w m n r  wznieśli i uczynili kamie- 

uicy pod ob n ym , tak iź b y ło  prawdziwie na co patrzeć. —-  .

R o z d z i a ł  s z o s  t y
t Jak° ostatni Sąsiada owego potomek, i dom^Jącęył. 

i  cęelad  ̂ pogodził.

Juz to się pow iedziało iako dwoiaka czeladź pod iednym  Pa

nem niemogła się- m iędzy sobą zgodzić. Jedni powiadali m y da- 

wnieysi,^ drudzy mówili na to: tacy m y dobrzy iak i w y , i-jkSdy 

z nich rozum iał, źe iemu p ierw szośći w ładza, drugim następstwo i 

w ykonyw anie tego co nakaże przystoi. P o  wielu sprzeczkach i kło

potach, do tego przyszło, iź ostatni Pan i dziedzic dwóch ow ych 

kam ienic, nie m iał ani czasu ;LamuipĆsbbriości wstrzym yw ać ie tak, 

lakby należało; M yśląc w ięc iakiihby sposoberil gmach w  całości 

utrzym ać, & widząc^ iz- się iu z  ściany gdzie niegdżfk poczyrikły ry
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